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kach. 


© WIT-ek dowiadywał się,, ile ak- 
tualnie kosztują przejazdy kolejkami 
górskimi | wyciągami. Oto niektóre 
dane: 


kolej linowo-terenowa na Górę 
Parkową w Krynicy — przejazd tam 
i z powrotem od osoby bilet normal- 
ny — 55 zł, ulgowy — 30 zł, bagaż 
(sanki, narty) — 25 zł. 


kolej linowa na Szyndzielnię w 

Bielsku-Białej — przejazd tam i z 

rotem od osoby — normalny bl- 

let: 240 zł, ulgowy — 120, bagaż — 
80 zł. 


Wyciągi na ogół I to na terenie 
całego kraju, mają ceny „umowne” 
czyli ustalane przez każdego z 
właścicieli, ajentów lub dzierżaw- 
ców. Niestety na ogół wyśrubowane. 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zoba- 
czyli, poznali — napisz do WIT-ka. 

WIT-ek zbiera „wakacyjne” plotki o niezwy- 
kłych miejscach, 
atrakcyjnych trasach, mało znanych zabyt- 


ciekawych wystawach, 


WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. Zimą I latem. 


wszystkim jednak Mały Bieg organi- 
zowany jest z myślą o młodzieży. 


Wszyscy, którzy chcą pobiec, mu- 
szą legitymować się świadectwem 
lekarskim, zgodą rodziców lub opie- 
kunów. Trasa ma 20 km, biegnie 
pięknymi, osłoniętymi od wiatru, te- 
renami. 


Start z Polany Jakuszyckiej o go- 
dzinie 11.00. Na zwycięzców czekają 
dyplomy, puchary, nagrody rzeczo- 
we, do rozlosowania będzie także 
sprzęt sportowy | turystyczny. 


Zgłoszenia należy przesłać pod 
adresem: Klub Biegaczy Długody- 
stansowych, ul. Świerczewskiego 
30, 58-500 Jelenia Góra, teleton: 
233-80 lub 234-52. Można również 
zgłosić akces do biegu na miejscu, 
na godzinę przed startem. 


© Marek Kosik z Ełku zwiedził la- 
tem Gołuchów | wszystkich, którzy 
będą w okolicach Kalisza lub Ple- 
szewa gorąco na wyprawę do Gołu- 
chowa namawia. 


„Z Kalisza — 18 km — można 
dojechać miejskim autobusem, po- 
dobnie z Pleszewa — 15 km — tak- 
że kursuje miejski autobus linii A. 


W Gołuchowie jest zamek. Zaby- 
tek architektury. Obecny wygląd za- 
wdzięcza restauracji | przebudowie 
prowadzonej w latach 70-80 ubleg- 
łego wieku, ale prawdopodobnie w 
obecnym miejscu zamek stał już w 
1560 roku. Obecnie, ten pięknie 
utrzymany obiekt jest oddziałem 
Muzeum Narodowego w Poznaniu | 
mieści część zbiorów dawnych 
właścicieli — Działyńskich | Czarto- 
ryskich (przede wszystkim ceramikę 
antyczną, malarstwo), a także wspa- 
niałe meble, kolekcję rzemiosła ar- 
tystycznego, XVIII wieczne gobeli- 
ny.. Dookoła zamku roztacza się 
wspaniały park typu angielskiego z 
okazami egzotycznych | rodzimych 
drzew | krzewów. 


Arboretum gołuchowskie — jak 
przeczytałem w albumiku „Gołu- 
chów'' autorstwa Teresy Jakimowicz 
| Danuty Jastrząb-Marek — jest naj- 
większe w Polsce pod względem 
powierzchni, a jednocześnie jest 
jednym z najstarszych ogrodów 
dendrologicznych, liczy bowiem 
przeszło 130 lat. Na terenie gołu- 
chowskiego parku w dawnym pała- 
cu Czartoryskich ma swoją siedzibę 
Muzeum Leśnictwa — także bardzo 
warte zwiedzenia. 


„BARAT 1 


© Darla Pasłowska z Dęblina za- 
wiadomiła WIT-ka, że rozpoczęła 
kolekcję pt. „Piękna nasza Polska 
cała”. 


Daria zbiera widokówki „w któ- 
rych jest krajobraz | nastrój. Moja 
kolekcja ma utrwalić zmiany w przy- 
rodzie, pory roku, Zbleram wido- 
kówki I reprodukcje (na pocztów- 
kach) malarstwa pejzażowego..." 

WIT-ek dostał od Darii takie oto 
dwie pocztówki z jej zblorów. 


cy i 


Zapraszamy 


do Białegostoku 


Jedyna 
w kraju sztafeta 


(ist. wł.) Na trasę długości 3 km ru- 
szają najpierw narciarze z kl. VIII, po 
pokonaniu tego odcinka zmieniają ich 
uczniowie kl. VII, następne zmiany to 
zawodnicy o rok młodsi... Ształetę koń- 
czą plerwszoklasiści. CI ostatni (oraz 
uczniowie kl. Il--IlI) mają do pokonania 
dystans 700 m, a blegacze z kl. IV-V — 
1,5 km. Tak właśnie wyglądają zasady 
naciarskich biegów sztafetowych (dzie- 
wcząt | chłopców), które rozegrane zo- 
staną w Blałymstoku 18 lutego br. (o ile 
pozwolą na to warunki śniegowe). 

Organizatorami tej jedynej w Polsce 
Imprezy (drużyny szkolne składają się 
z reprezentantów wszystkich klas) są 
blałostoccy działacze sportowi, tamtej- 
sza Szkoła Podstawowa nr 32 | „ŚM”, 
którzy zapraszają do udziału w zawo- 
dach także przedstawicieli z Innych re- 
jonów kraju. Zgłoszenia Imienne sztafet 
należy wysyłać pod adresem: SP 32, ul. 
Pietrasze 29, 15-131 Blałystok (tel. 
750-451). Drużyny przyjeżdżają na koszt 
własny. Dotyczy to również wyżywienia 
| ewentualnych noclegów (dodatkowe 
infomacje można uzyskać w szkole nr 
32). 

Zapraszamy do udziału w zawodach. 
Dla najlepszych drużyn | zawodników 
przewiduje się atrakcyjne nagrody rze- 
czowe. (zp) 


e Jestem wam bardzo wdzięczna za „Bank 
Adresów". Za waszym pośrednictwem poznałam 
wspaniałą dziewczynę, teraz już przyjaciółkę. Po- 
mogła mi przetrwać trudne chwile, bowiem nie- 
dawno byłam bardzo nieszczęśliwa. Teraz jest 
już wszystko wporządku. Jestem dziewczyną 
pełnosprawną, ale pragnę pomóc ludziom nie- 
szczęśliwym, poszkodowanym .przez los, samot- 
nym, zagubionym. Pamiętajcie — jest ktoś, kto 
chce to zmienić lub chce Was wesprzeć ną du- 
chu... Nie oszczędzajcie długopisów — piszcie! 
Bardzo też proszę o kontakt młodzież z domów 
dziecka, a także osoby niewidome. Mam bardzo 
dobrze opanowane pismo Braille'a. 

Błagam jeszcze raz — piszcie. Odpiszę na 
pewno na każdy list. Jestem niezawodna! Karoli- 
na Brykarczyk, ul. Kosińskiego 10/6, 61-519 Poz- 
nań. 


© Mam 12 lat, ale nie mam przyjaciół ani na- 
wet dobrego kolegi. W szkole dokuczają mi, a na- 
wet mnie biją. Może dlatego, że mam skrzywie- 
nie kręgosłupa i przez to jestem słabszy. Wysła- 
łem już trzy listy, w tym jeden do „BA” i nie do- 
stałem żadnej odpowiedzi, „Bank Adresów" jest 
moją ostatnią nadzieją, że znajdę przyjaciela: 
Chciałbym założyć „Pocztę Przyjaciół” i żeby by- 
ła to prawdziwa przyjaźń. Żeby każdy, kto ma w 
sercu jakieś troski, mógł się nimi podzielić. Za- 
pewniam, że odpiszę na każdy list. Bazyli Adrian 
Tyrkiel, ul. Drzewieckiego  3A/14, 80-464 
Gdańsk-Zaspa. 


© Od dłuższego czasu czytam ,„ŚM”, najbar- 
dziej interesuje mnie „Bank Adresów". Jestem 
poruszona losem ludzi niepełnosprawnych i 
wszystkich samotnych. Chciałabym za waszym 
pośrednictwem nawiązać kontakt z tymi wszystki- 
mi, którzy są chorzy i samotni. Jestem 17-letnią 
blondynką o niebieskich oczach, mam 163 cm i 
50 kg wagi. Lubię muzykę disco, natomiast nie 
lubię kłamstwa, alkoholu i obłudy. Piszcie do 
mnie, lepiej mieć wielu przyjaciół, niż mało. Ag- 
nieszka Piech, ul. Kaprysowa 1/74, 20-838 Lublin. 


© Mam 17 lat. Piszę do was, ponieważ bardzo 
pragnę nawiązać szczerą przyjaźń z młodzieżą 
niepełnosprawną, z domów dziecka, zakładów 
poprawczych i z osobami samotnymi. Mam cichą 
nadzieję, że wśród nich znajdę przyjaciół, którym 
będę mogła pomóc. Proszę, piszcie, a żaden list 
nie pozostanie bez odpowiedzi. Mój adres: Anna 
Skrobas, ul. Samsonowicza 5/15, 20-485 Lublin. 


© Mam 15 lat, wspaniałą rodzinę, 3-pokojowe 
mieszkanie, uwielbiam czytać książki i „Świat 
Młodych”. Chciałabym nawiązać kontakt z dzie- 
wczętami i z chłopcami z domu dziecka, ponie- 
waż wiem, jak jest przykro tym, którzy się tam 
znaleźli. | chcę, aby napisali ci wszyscy, którym 
będzie się chciało do mnie napisać, a ja na pew- 
no odpiszę. 

No, to chłopaki i dziewczyny, weźcie kawałek 
kartki i długopis i piszcie do mnie o czym tylko 
chcecie. Aneta Kozłowska, plac Wolności 2/5, 
11-730 Mikołajki, woj. suwalskie. 


© Mam „15 lat. W wolnych chwilach lubię czy- 
tać książki. Kocham zwierzęta, a szczególnie 
psy. Jestem wrażliwa na krzywdę ludzką. Chcia- 
łabym w jakiś sposób dzięki „Bankowi Adresów" 
pomóc osobom niepełnosprawnym i z domów 
dziecka. Postaram się odpisać na każdy list. 

PS. Jeżeli jest to możliwe, to proszę o dołącze- 
nie do listu zaadresowanej koperty ze znaczkiem. 
Małgorzata Bielińska, ul. Żwirowa 9, 10-100 Ni- 
dzica. » 


© Mam 15 lat, jestem uczennicą | kl. LO. 
Chciałabym korespondować z młodzieżą niepeł- 
nosprawną lub osamotnioną. Interesuję się mate- 
matyką, literaturą i muzyką. Próbuję malować. 
Moje hobby to książki. Mój adres: Ewa Szczołko, 
22-174 Brzeźno 95, woj. chełmskie. 


© Mamy po 14 lat i bardzo chciałybyśmy na- 
wiązać kontakt z osobami samotnymi, niepeł- 
nosprawnymi | z domów dziecka, piszcie pod ad- 
resami: Monika Majkowska, ul. B. Prusa 31, 


© Jesteś zdrów, życzliwy 


i 
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cnces: pc OC 


niepełnosprawnym? 


© Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 


e Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 


© Napisz! 


32-200 Miechów; Krystyna Młyńska, ul. Zagrody 
38, 32-200 Miechów. 


© Już od kilku lat czytam „Świat Młodych”. Po 
raz pierwszy sięgam po pióro, aby do was napi- 
sać. Mam 16,5 lat, piwne oczy, ciemne włosy i 
164 cm_wzrostu. Lubię obejrzeć dobry film, prze- 
czytać książkę i posłuchać dobrej muzyki. Nie 
mam zbyt wielu przyjaciół. Bardzo chciałabym 
korespondować z chłopakami: z domów dziecka 
(dziewczyny też mogą pisać). Oczywiście przede 
wszystkim chcę poznać chłopaków z d.d., którzy 
zostaliby moimi chociaż korespondencyjnymi, 
przyjaciółmi. Z niektórymi na pewno spotkałabym 
się. Wiem, że w wielu domach dziecka jest sytua- 
cja nie do zniesienia, że z wieloma wychowawca- 
mi nie można nawet porozmawiać. Dlatego bar- 
dzo chcę im pomóc. Chłopaki z domów dziecka! 
Wierzcie, że macie we mnie przyjaciela! Piszcie 
do mnie! 
Joanna 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


© Mam 15 lat. Często czytam „Świat Mło- 
dych”, ulubioną moją rubryką jest „Bank Adre- 
sów”. Chciałbym nawiązać kontakt z osobami 
niepełnosprawnymi i z domów dziecka. Interesu- 
ję się muzyką rockową oraz filatelistyką. Jeśli 
jest to możliwe, napiszcie do mnie. Postaram się 
odpisać na każdy list. Mój adres: Grzegorz To- 
maszewski, ul. Janka Krasickiego 30/32, 82-440 
Dzierzgoń, woj. elbląskie.. 


© Mam 12 lat. Bardzo chciałabym korespondo- 
wać z chłopcem lub dziewczyną z domu dziecka. 
Moje zainteresowania to sport, muzyka i przyro- 
da. Odpiszę na każdy list. Oto mój adres: Monika 
Hanus, ul. Pocztowa 5/2, 37-700 Przemyśl. 


© Smuci mnie, że na świecie jest tak dużo 
osób niepełnosprawnych i że dzieci są w domach 
dziecka. Chciałabym korespondować z kimś po- 
krzywdzonym przez los. Chcę znaleźć wśród nich 
prawdziwego przyjaciela. Mam 13 lat. Renata 
Wiewiórska, os. XXX-lecla 8/4, 87-620 Kikół, woj. 
włocławskie. 


© Piszę do ciebie, „Banku Adresów", bo je- 
stem wzruszona losem .ludzi niepełnosprawnych, 
samotnych, opuszczonych, chorych. Za twoim 
pośrednictwem chcę z nimi nawiązać kontakt. Je- 
stem trzynastoletnią niską blondynką (150 cm), 
lubię biologię i chemię oraz szczerość, nie zno- 
szę kłamstwa. Interesuję się muzyką disco, spor- 
tem. Chciałabym korespondować ze wszystkimi, 
którzy potrzebują wsparcia, zaufania. Obiecuję 
odpisać na każdy list, który przyjdzie. Chcę, żeby 
tych listów było bardzo dużo, odpiszę. 

PS. Jeżeli można, proszę o dołączenie do listu 
zaadresowanej koperty ze znaczkiem. Mój adres: 


Honorata Komorowska, ul. 
9/19, 06-400 Ciechanów. 

6 Mam 13 lat i za pośrednictwem „BA'”' chcia- 
łabym nawiązać kontakt z chłopcem z domu 
dziecka i żyć z nim w wielkiej przyjaźni. Piszcie! 
Odpiszę na każdy Wasz list. Mój adres: Marta 
Mochowska, ul. Wesoła 39/9, 50-521 Wrocław. 

© Mam 13 lat. Chciałabym za pośrednictwem 
„BA" nawiązać kontakt z młodzieżą niepełno- 
sprawną i z domów dziecka. Bardzo lubię zwie- 
rzęta (mam psa i kota), lubię czytać książki, a 
także muzykę disco. Czekam na Wasze listy. Na 
każdy postaram się odpisać. A oto mój adres: 
Anna Kudrycka, ul. Zamojskiego 11/3, 21-050 Pia- 
ski k. Lublina. Ą 

© Od dość dawna czytam „ŚM”, najbardziej 
interesuje mnie „Bank Adresów". Mam 12 lat, 
153 cm wzrostu i jestem wesoła. Interesuję się 
historią. starożytną. Chciałabym korespondować z 
osobami niepełnosprawnymi i z domów dziecka. 
Chciałabym, aby Ci, którzy chcą do mnie napi- 
sać, zaufali mi. Obiecuję odpisać na każdy list. 
Oto mój adres: Magdalena Sadowska, Balice 15, 
28-122 Balice k. Buska, woj. kieleckie. 

6 Cześć! Jestem 13-letnią dziewczyną i pragnę 
nawiązać kontakt z osobami niepełnosprawnymi 
oraz z domu dziecka. Chciałabym, aby napisali 
do mnie Ci, którym potrzebna jest przyjaźń, życz- 
liwość, pomoc w sporcie, dobre serce, zrozumie- 
nie i zaufanie. Pomogę samotnym, nieszczęśli- 
wym oraz pokrzywdzonym przez los. Moje hobby 
to muzyka (disco) książki, plakaty, widokówki, 
znaczki, naklejki, podróże oraz nowe znajomości. 
Czekam na listy, obiecuję, że na każdy odpiszę. 
Mile widziane zdjęcia. A więc piszcie, nie zwle- 
kajcie. Piszcie pod adresem: Małgorzata Czar- 
necka, ul. Czerwonych Kosynierów 67/12, 81-332 
Gdynia. 

© Chciałabym nawiązać kontakt z mieszkańca- 
mi domów dziecka i z osobami niepełnosprawny- 
mi. Chodzę do kl. VIII. Interesuję się muzyką i 
sportem. Lubię. chodzić do kina, czytać książki. 
Czekam na listy, Alicja Sikora, ul. Wolska 25, 
08-450 Łaskarzew. 

© Chodzę do klasy Vlb, mam 13 lat, bardzo 
chciałabym korespondować z dziewczynkami w 
tym samym wieku z domu dziecka. Moje hobby to 
filatelistyka, zbieram plakaty zespołów, lubię słu- 
chać muzyki zespołu A-ha, Samanthy Fox, rów- 
nież bardzo lubię słuchać piosenek Krzysztofa 
Antkowiaka oraz czytać książki. Mam 154 cm 
wzrostu, jestem szatynką, lubię być wesoła. Bar- 
dzo chętnie odpiszę na każdy list. Oto mój adres: 
Iwona Mosiołek, Antoniów 1, 26-511 Huta, 
radomskie. 

© Mam 11 lat. Bardzo bym chciała nawiązać 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi (samotny- 
mi) „szukającymi prawdziwego przyjaciela. Moją 
pasją jest sport. W miarę możliwości odpiszę na 
każdy list. Mój adres: Magdalena Lech, ul. Pawia 
60/16, 59-300 Lubin, woj. legnickie. 


Świerczewskiego 


SOB 


Chłopcy też powinni 
uważać na siebie 


Mamy po 17 lat i jesteśmy przyjaciół. 
mi. Chcieliśmy przedstawić podobną 
przygodę, jaką przeżyla „Mała” i „Baks” 
(nr 130 „ŚM”). 

Pojechaliśmy do Warszawy, stolicy na- 
szego kraju; zwiedzaliśmy stare zabytki, 
muzea i „myszkowaliśmy” po sklepach 
Gdy przechodziliśmy obok Pałacu Kultury 
i Nauki, zaczepili nas chłopcy. Było ich 
trzech, a nas dwóch. Na początku prosili 
nas o „paczkę”. Myśleliśmy, że chodzi 
im o paczkę papierosów czy zapałek. Do- 
wiedzieliśmy się jednak, że „paczka” to 
sto złotych. Chcieliśmy im pomóc, myśle- 
liśmy, że zabrakło im pieniędzy na po- 
ciąg czy autobus. Byli od nas troszeczkę 
wyżsi (mieli ponad 185 cm). Powiedzia- 
łem koledze, aby dał owe 100 zł. Myśla- 
łem, że się na tym skończy, ale grubo się 
myliłem. Gdy kolega wyjmował 100 zł, 

' przez nieostrożność upuścił banknot 5000 
zł. Błyski, jakie zobaczyłem w ich 
"oczach, uświadomiły mi, że mają wrogie 
__ żamiary wobec nas. Gdy jeden zagroził, 
że nas „załatwią”, jeśli im nie oddamy 
pieniędzy, ogarnęła nas groza... 


Nie martwiłem się jednak zbytnio, bo 


mój kolega trenuje karate, a ja sam tylko 
(chwyty obronne. Powiedziałem, aby się 
| odczepili od nas i zostawili nas w spoko- 
7 ju, ale to nie poskutkowało. Zaczęli sią 
_ śmiać i pysznili się, że jest ich trzech, a 
| nas tylko dwóch. 

_ Jeden z nich kopnął mojego kolegę w 
brzuch, a na mnie napadł drugi. Zastoso- 
(wałem kilka chwytów, które doprowadziły 
| do tego, że napastnik był „rozłożony. 

Zaskoczyła mnie postawa trzeciego, 
( który spokojnie stał i się  przy- 
" glądał. Była to specjalnie przemyślana 
( taktyka. Gdy uporaliśmy się z dwoma 
(chuliganami, na mojego przyjaciela na- 


| *tart ten trzeci, który — okazało się —u- | 
prawiał karate. Walka jaką zobaczyłem. 


była pierwszą jaką dotychczas widzia- 
(łem. Wiedziałem, że kolega da sobie ra- 
dę, ale wzywałem pomocy. Ludzie jak 
„mumie egipskie” z Vw. p.n.e. nie zwra- 
cali na nas uwagi. Kolega, na szczęście, 
uporał się ze swoim. przeciwnikiem, za- 
dając mu serię ciosów nogą i ręką. 
Z tego wnioskujemy, że nie tylko dzie- 
 wczyny, ale też i chłopcy powinni uważać 
na siebie. Napiszcie, co o tym sądzicie. 
Chciałem też serdecznie pozdrowić „Ma- 
łą” i „Baks”, które tak dzielnie się spisa- 
ły. Głowa do góry, nie wszyscy chłopcy 
są chuliganami! 


"Ten, który wszystkim pomaga — 


„Robin Hood" 


ch, ten Dawid P.! 


- "Piszemy do „różowego paska” pierw: 
szy raz. Nie będziemy pisać o nieodwza: 


 Jemnionej miłości czy kłopotach z klasą. 


Niech w tym różowym pasku znajdą się 


| również rzeczy przyjemne. 
W naszej klasie Vllb. jest 


M 


l„Kermitek"). Jest tak miły, koleżeński. 


| dla każdego, że nie da się tego o! 
| Gdyby mógł, | 
gwiazdkę z nieba, Wszyscy ludz 
o ni z podziwem. Nie mówi nigdy 
kogo po nazwisku. Nie brakuje mu 


( słów, jak; proszę, dziękują. przepra 


| _szam... Zawsze się mile uśmiecha. P 
| 
i 


mieniać I wymieniać... 


by o A M 


!ym maluje przepięknie — jak prawdziwy 
malarz. Te jego zalety mogłybyśmy WY* 


| 
| 
| 


i 


Puszcza Kańpinoska, która w czasie II woj 
ny światowej, gdy dawała schronienie party- 
zantom, była świadkiem wielu dramatów, w 
ostatnim dziesięcioleciu stała się znów wi- 
downią swego rodzaju dramatu — dość osob- 
liwego, bo podszytego. . skandalem 

By wyjaśnić w czym rzecz, popatrzmy przez 
chwilę na puszczę, położoną w pradolinie 
Wisły, z lotu ptaka. Z grubsza rzecz biorąc, są 
to dwa równoległe wały wydmowe, porośnięte 
bujnymi lasami. Wokół tych wałów, na wilgot- 
nych nizinach ciągną się dziesiątki wsi, łąki, 
pastwiska, poletka. Kiedy więc w 1959 r. pow- 
stał Kampinoski Park Narodowy, óbjął swymi 
granicami nie tylko lasy na wydmach, ale też 
prawie 20 tys. ha ziemi należącej do indywi- 
dualnych rolników. 

Park parkiem, ale rolnicy ci chcieli normal- 
nie, tj. coraz nowocześniej, gospodarować. 
Tymczasem łąki i pastwiska na owych wilgot- 
nych nizinach były okresami mocno zabagnio- 
ne. Stąd wołania o meliorację. Opracowano 
więc i zaczęto realizować program melioracji 
łąk puszczańskich. Prace nie nabrały jeszcze 
jednak ostatecznego rozmachu, a już przyrod- 
nicy i leśnicy uderzyli na alarm: obniża się 
poziom wód w puszczy, wysychają chronione 
lasy! W efekcie prace melioracyjne (tj. przede 
wszystkim odwadniające, bo tak się u nas ro- 
zumiało meliorację) w dużej mierze powstrzy- 
mano. Przy tej okazji stało się jasne, że nie 
jest na dłuższą metę możliwa w Parku koeg- 
zystencja rolnictwa i ochrony przyrody. Tak to 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


Decyzją Związku Nauczycielstwa ZSRR 
11-letni Jusif Kulijew został przyjęty do ósmej 


ANI CH 


zrodziło się przekonanie 


że wszystkie grunty 
znajdujące się w jego granicach powinny być 
przejęte przez leśników. W sukurs przyszła 
uchwała Rady Ministrów z 1975 r. n ikazująca 
wykupienie od rolników 12 tys. ha gruntów 


położonych w KPN w ciągu 
lat, czyli do 1985 roku 


uwngal 10 


Wspomniana 


uchwała zobowiązywała 
ówczesnego ministra leśnictwa | przemysłu 
drzewnego do wywłaszczenia gruntów i za 


płacenia za nie z tzw. funduszu leśnego. Z ko 
lei prezydęnt Warszawy był zobowiązany do 
zapewnienia ludziom, którzy opuszczą swą 
puszczańską ojcowiznę, niezbędnej liczby 
mieszkań, działek budowlanych itp. Zaś mini- 
ster finansów — do udzielania kredytów na 
zagospodarowanie się w nowym miejscu. 

Z tych ustaleń wywiązywał się tylko mini- 
ster leśnictwa. Z pozostałymi zobowiązaniami 
było na tyle źle, że musiano zrezygnować z 
wywłaszczeń całych wsi naraz i przejść do in- 
dywidualnego, dobrowolnego wywłaszczania 
tych, którzy sami się zgłoszą. Przeciągnęło to 
znacznie w czasie całą operację, prowadząc 
zarazem do niebywałego poszatkowania ziem 
puszczańskich: tu kawałek gruntu chłopskie- 
go, tu „parkowego”. Nie przydało to dobrej 
sławy akcji wykupów, która od początku zbie- 
rała głosy krytyki. Jak można ludzi „wyrywać 
z korzeniami” stamtąd, gdzie spędzili nieraz 
całe życie, skazywać na zaczynanie od nowa 


— wołano nie bez racji. Dodać jednak wypad- 


nie, że w grę wchodził wykup ziemi niskiej 


nicznego | został tam nagrodzony dyplomem. 


klasy Szkoły nr 56 w Baku (stolicy Azerbej- 
dżanu). Wcześniej oczywiście zdał egzamin 
ze wszystkich przedmiotów objętych progra- 
mem nauczania w klasach VI--VII . 

Jusif od dawna przejawiał ogromne zdol- 
ności w dziedzinie fizyki i matematyki. W roku 
1987 uczestniczył nawet w Konferencji Nauko- 
wej Moskiewskiego Instytutu Naukowo-Tech- 


Nauka przychodzi mu niezwykle łatwo. W 
wolnych chwilach zajmuje się astronomią. O- 
prócz tego jego pasją jest czytanie. Najbar- 
dziej lubi czytać baśnie i podania różnych na- 
rodów i niezliczoną ich-ilość zna na pamięć. 

Sam również pisze opowiadania, a niedaw- 
no napisał... ciąg dalszy fińskiego narodowe- 
go eposu „Kalewala”, zachowując przy tym 
dawny styl i słownictwo poematu. 


klasy, a wielu jej właścicieli nie było rolnika 
mi, ale pracownikami warszawskich fabryk 
Skup jako tako pr legal do początku lat 
80. Po czym zaczął kuleć. Przyczyniły się 
do tego kolejne roorganizacje w leśnictwie 
Po 1982 r. fundusz lośny, z kórego płacono za 
ziemię, przeszedł z rąk ministra w rące Za 
rządu Lasów Państwowych. Zrazu lasy płaci 
ły, aż w 1985 r. dopływ gotówki na wykupy 
ustał. Przestała toż działać uchwała z 1975 r 
Nie ustał za to dopływ ofert tych, którzy dalej 
chcieli swe gospodarstwa sprzedawać. Nic 
dziwnego. Wszakże w przeznaczonych do wy 
kupu wsiach polikwidowano szkoły, sklepy, 
nie konserwuje się linii elektrycznych (wręcz 


nie wolno!), nie zakłada telefonów, nie buduje 
ośrodków zdrowia 

Dyrekcja KPN czując na sobie ciężki wzrok 
wystrychniętych dudków mieszkańców, 
rozpaczliwie zabiegała o pieniądze. Trochę 
ich zebrała od kilku ministerstw, ale i tak do 
dziś plan wykupu zrealizowano dopiero w 65 
procentach (pod względem powierzchni grun- 
tów). Ponad 700 ofert od rolników czeka na- 
dal. Nie trzeba chyba tłumaczyć naszym czy- 
telnikom, z których wielu mieszka na wsi, co 
znaczy dla tych ludzi niepewność przy wciąż 
pogarszających się warunkach gospodarowa- 
nia. 

Ale jest i druga, obok ludności, ofiara. — 
sam Park. Z własnych, szczupłych funduszów 
gruntów nie wykupi — musiałby chyba zacząć 
wycinać i sprzedawać swe chronione starod- 


na 


Czy deszcz, czy 
śnieg, maluchy z 
przedszkola w Syktyw- 
karze biegną na bosa- 
ka i w strojach gimna- 
stycznych na kilkumi- 
nutowy spacer po leża- 
kowaniu. Dzięki zahar- 
towaniu skończyły się 
katary i inne infekcje 
powodowane zaziębie- 
niami. 


Fot. CAF 


Białowieskie żubry są w dobrej kondycji, na 
co ma bez wątpienia wpływ łagodna tegorocz- 
na zima. W minionym roku królewskie stado 
powiększyło się o około 40 żubrzątek, a więc 
mamy ich chodzących na wolności w biało- 


ONIĆ, ANI ŻYĆ 


rzewy. Więc czeka, monituje |... staje się dla 
miejscowych symbolem wszelkiego zła. Nie 


może toż sprawować należycie swej ochron- 


nej funkcji. Przykład? Stale obniża się w pu- 
szczy poziom lustra wody na skutek działania 
systomu melloracyjnego — spadł on już o 2 


metry w stosunku do stanu pierwotnego. Za- 
mknąć odpływu wody rowami zaś nie można, 
bo to znaczyłoby podtopienia łąk należących 
do | tak już znękanych przyszłych wysiedleń- 
ców ani żyć” — wzdycha dziś 
dyrektor KPN, .na znak wspólnej niedoli kie- 
rownictwa Parku i chłopów. Przedziwna sytua- 
cjal 
Ponieważ walka dyrekcji Parku o uporząd- 
kowanie tego, co zostało tak zabałaganione, 
nie ustaje — można liczyć, że wcześniej czy 
później ta sprawa zostanie rozwiązana. Zwła- 
szcza żę zaczyna się mówić o nowej uchwale 
(dawna wszak przestała już działać). Cała ta 
historia rzuciła jednak cień na ochronę przy- 
rody i tę jej nową formę, jaką jest tworzenie 
parków narodowych. Zwłaszcza że i inne par- 
ki są areną „przepychanek' ochroniarzy z 
miejscową ludnością. W efekcie park narodo- 
wy kojarzy się z zagrożeniem dla życiowych 
perspektyw. Źle, że tak się dzieje. Kto bo- 
wiem uważnie przeczytał powyższą smętną 
opowieść — ten chyba zorientował się, że tak 
naprawdę nie idea parku narodowego czy w 
ogóle ochrony przyrody są tu winne... 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


„Ani chronić 


wieskiej ostoi około 230-240 sztuk. Dokładną 
liczbę tych zwierząt będziemy znali po inwen- 
taryzacji, która zakończy się lada dzień. 


Nasze foto przedstawia żubry przy jednym z | 


paśników. 


Fot. CAF * 


Iona ay AN | 


PRZECIW- 
OGNIOWY 
NAMIOT 


lacyjnym. 


(PAP). Plagą wielu państw — także Australii — są pożary 
lasów. Bywa, że przy ich gaszeniu strażacy tracą życie, gdy 
nie zdążą uciec z zamykającego się kręgu płomieni. By zapo- 
biec takim tragediom — skonstruowano „namiot przeciwognio- 
wy”. Tkanina z metalizowanego włókna szklanego rozpinana 
jest na składanym, półkolistym stelażu, dając bezpieczne 
schronienie przed ogniem sześciu ludziom. Od wewnętrznej 
strony ogniochronna płachta podbita jest materiałem termoizo- 


Dziś w butiku ratunek dla tych, 
którzy gubią rekawiczki. 

„Koci, koci łapci" 

Materiał? Każdy dobry byle ciep- 
ły: stary, sfilcowany sweter, zni- 
szczona ciepła spódnica, nadjedzo- 
ny przez mole szalik wełniany. 

Nieco kolorowej włóczki — dla 
ozdoby i wykończenia. 

Narzędzia pracy? Igła, szydełko 
nr 2 

Każda rękawiczka to trzy części 
— patrz rysunek — wierzch (A), 
spód (B), kciuk (C). 

Wykroić formy pamiętając, że jed- 
na rękawiczka będzie na rękę pra- 
wą, druga na lewą, czyli jeden wy- 
krój musi być lustrzanym odbiciem 
drugiego. 

Zszywanie zaczynamy od palca 
Zaginamy część „b'” wykroju B 
wzdłuż przerywanej linii, przykłada- 
my wykrój C i zszywamy (igłą lub 
szydełkiem). Następnie doszywamy 
wierzchnią część (A) i... łapka goto- 
wa. 

Wykończenie zdobi dzieło: szydeł- 
kowe szwy, grubą wełną wyszyte 
krzyżyki na grzbiecie rękawiczki.. 


Rys. M. Jasny 


74 
Stare ale jare 


POKUTA... 


znana była już w Średniowieczu w 
wielu krajach, a i teraz dosyć popu- 
larna, choć pod różnymi nazwami 
(np. „kolanko''). 

Gracze stoją w kole i rzucają 
wzajem do siebie piłkę lub inny 
przedmiot. Kto schwyta, rzuca do in- 
nego gracza. Ten kto nie złapie, 
musi stanąć na jednej nodze i w tej 
pozycji kontynuować zabawę. Jeżeli 
w tej pozycji złapie piłkę jest wyz- 
wolony, może stanąć na obydwu no- 
gach, jeżeli jednak nie — klęka na 
jedno kolano. Przy trzecim „kiksie'* 
klęka na oba, przy czwartym musi 
usiąść, przy piątym — położyć się... 

Jeżeli w czasie odbywania kary 

ie ę, przechodzi w odwrotnej 
szczeble pokuty. _ 


jeszcze bywają, no może nio ba 
le, ale zabawy na pewno. W co się 
bawić? Choćby w najbardzioj dzio 
cięce gry I zabawy: w borka, „ólopą 
babkę „komórki do wynającia 
Nawot na prywatce można przepro 
wadzić zawody w traflaniu (lekkimi 
przedmiotami!!!) do celu np. na 
odległość 2 kroków tralić chuatocz 
ką do kosza, rozegrać mocz slat 
kówki balonikiem, A może spróbuje 
cie zabaw „na refleks | koordyna 
cję"? 

e Naprzeciwko sioblo stoją pary 
w dwu szeregach. Prowadzący oz 
najmia, że na jego zawołanie: „Pra 
wa” stojący z jego prawej strony 
mają jak najszybciej wykonać ruch 
przeciwny do tego, Jaki zrobią stoją 
cy z jego lewej strony. Na zawola 
nie „Lewa odwrotnie, Ci co sto: 
ją z jego lewej strony, wykonują ru- 
chy przeciwne do tych, jakie poka- 
zują vis-a-vis stojący z prawej stro- 
ny prowadzącego 

Będzie bardzo dużo zamieszania, 
bardzo dużo pomyłek | szalenie du- 
żo śmiechu. Jeden będzie zdejmo- 
wał czapkę, inny sladał, ktoś się 


CZYŚCIMY NASZE 


Kurtka ocieplana watą. Pierze się 
ją w ciepłej mocno mydlanej wodzie 
delikatnie wygniatając, aby nie po- 
pękały nitki stębnowania. Bardziej 
zabrudzone miejsca należy, na 1/2 
godziny przed' praniem, natrzeć 
szamponem do mycia włosów, aby 
brud szybciej puszczał. W czasie 
prania można pomagać sobie 
szczoteczką do paznokci. Płukać na- 
leży bardzo oblicie, pomagając so- 
bie prysznicem | stale lekko wygnia- 
tając. Nie wolno wykręcać ani wyży- 
mać. Wyjmujemy z wody bez odci- 
skania i wieszamy na ramiączku 
nad wanną, a jeszcze lepiej — na 
drążku, na balkonie. Często zmie- 
niamy ułożenie suszonej kurtki. 
aby wata równomiernie przesycha- 
ła. Kiedy będzie prawie sucha, trze- 


/ piemy elastyczną witką, aby dosu- 


szyć | spulchnić watę... 
Po kilku praniach kurtki częścio- 


rozpinal, ktoś atawał na jednej no 
dzo, a stojący naprzeciw muszą ro 
bić wszystko odwrotnia, tzn. zakła 
dać czapkę, wstawać, zapinać alą 

Ton naprzeciw atojącogo na pra 
woj nodzo musiał stanąć na lowoj 
Kto nią pomyli — daje ant, albo od 
pada z zabawy 


* 


e Stoimy w kola. Każdy kładzia 
lową dłoń w okolicy żolądka, prawą 

na czubku głowy. Na nygnał pro 
wndzącego lową rąką gladzimy sią 
po brzuchu ruchami kolistymi, pra 
wą równocześnie poklepujemy się 
po głowie 


* 


© Siadamy przy stole. Każdy kla 
dzie na krawędzi blatu palce wska 
zujące obu dłoni. Na sygnał wszys 
cy palcem lewej ręki udorzają ryt 
micznie w blat, a palcem prawej rę- 
ki przesuwają (nie odrywając od 
blatu!) po krawędzi w tę i z powro- 
tem. 

Na sygnał — zmiana: palec pra- 


woj ręki wysiukuje rytr owej 
przesuwa się ruchom wahadłowym 
% 

e Siajomy w kole. Na sygnał 
każdy ma równocześnie palcami 
prawoj nogi zataczać po podłodze 
kręgi w kierunku przeciwnym rucho- 
wi wskazówek zegara, a prawą ręką 
zataczać w powietrzu kola w kierun 
ku zgodnym z ruchom wskazówek 
Na sygnał zmiana 


Rady na czasie 


CIEPŁE KURTKI 


wo tracą impregnację. Podaję prze- 
pis mało kłopotliwy, zaznaczam jed- 
nak, że impregnacja taka nie jest 
trwała | co pewien czas trzeba ją 
powtarzać. 

Czystą lanolinę (lub dobry krem 
lanolinowy) rozrabiamy niewielką 
ilością benzyny ekstrakcyjnej (uwa- 
ga — ogleń!), aż do otrzymania jed- 
nolitej gęstej masy czy kremu. Ka- 
wałkiem ligniny lub waty wcieramy 
ten krem w całą powierzchnię wia- 
trówki, ze szczególnym uwzględnie- 
niem miejsc najbardziej narażonych 
na zawilgocenie, a więc ramion, 
karku, a w ocieplaczu — kolan. 

Wyjeżdżając na narty warto za- 
brać ze sobą słoik takiego kremu | 
co parę dni odnowić impregnację. 
Pamiętajmy jednak, że krem wciera- 
my w całkowicie suchą wiatrówkę. 


Rady z poradnika p. Zofil Dzięgie- 
lewskiej ,„Jak prać | czyścić odzież" 
wyd. 1988 r. 


Babcia Basia ma nadzieję, że w 
czasie ferii kwitnie życie lowarzy- 
skie: odwiedzają nas, my odwiedza- 
my ich. My częstujemy kanapką 
serem, nas częstują — ciastem... 

Babcia Basia proponuje wprowa” 
dzić do zimowych poczęstunków 
owoce. Choćby SAŁATKI OWOCO- 
WE na bazie mrożonek, 

Sałatka z malin | porzeczek 

3 części malin, 1 część porze” 
czek, kllka rozdrobnionych orze- 
chów włoskich lub laskowych, Iro- 
chę miodu. 

Owoce opłukać na sicie, jak ocie” 
kną układać warstwami w salaterce. 
Każdą warstwę polać łyżeczką mio- 
du, posypać wiórkami orzecha. Na 
parę godzin postawić w lodówce 

Sałatka z truskawek 

Opłukane owoce osączyć, układać 
warstwami i zalać zimnym syropem 
z cukru i wody. Ochłodzić. 

Galaretka z mrożonek 

30 dag mieszanych owoców, | 
opakowanie galaretki np. cytryn 
wej, bita śmietana 

Galaretkę z torebki rozpuścić W 
1/2 | wrzącej wody, ostudzić. Do na: 
czyń (szklanek, kompotierek) wiać 
część galaretki, a gdy zastygnie 
włożyć warstwę mrożonych Owo” 
ców, i następnie zalać pozostałą 93" 
laretką. Łyżka bitej śmietany uświet- 
ni dzieło. 


Słowa i muzyka: 
GRZEGORZ CIECHOWSKI 


w końcu powiem ci co myślę 

tak prosto w twarz 

kiedy cię widzę to się wstydzę 

że ciągle nosi ciebie świat 

i wiedz że 

że teraz znam 

znam każdą odpowiedź 

no powiedz coś 

na wszystko 

na wszystko mam odpowiedź ostrą 
i nie uciekniesz teraz mi 
zakrywasz twarz przed ciosem 

i robisz milion głupich min 
poczekaj 
poczekaj no 
już ja cię urządzę s. A 
powtarzasz to 

to wszystko co robię 

już ma cię dość 

tych oczu pustych 

poczekaj zaraz zbiję lustro — tak tak 

tak tak — tam w lustrze to niestety ja 

tak tak — ten saaaaam 

tak tak — tam w lustrze to niestety ja 

tak tak — ten saaaam 

dopiero teraz gdy nie słyszy nikt 

(bądź spokojny — w domu jesteś sam) 

do wanny wlałeś ciepłą wodę i 

ogłaszasz w lustrze że chcesz zmienić świat 
ja wiem że 

trochę się starasz 
lecz powiedz mi 
ile przed lustrem 
spędziłeś dni " 
tak tak — tam w lustrze to niestety ja 
tak tak — ten saaaaam 

tak tak — tam w lustrze to niestety ja 
tak tak — ten saaaaaaaaaaaaaam 
już nawet ja 

ja ci nie wierzę 

uspokój się 

schowaj ten język 

no dobrze — wiem 

że się staraleś 


k 


uspokój się 
wczoraj nie spałeś 
tak tak — tam w lustrze to niestety ja 

tak tak — ten saaaaam 

tak tak — tam w lustrze to niestety ja 

tak tak — ten saaaaaaaaaaam 

tak tak tak tak tak tak tak tak tak tak tak tak 


iżde zwycięstwo łamało mi ser 


walam bó! 


ęi jalam 


Al mo to tak wiele pozostaj 


ej jednej ch 


jdy jestem 
Gdy moje marzenia odległe są tylko o bicie 


ymś więcej niż myślałam 


serca 
| odpowiedzi zależą ode mnie 

Daj mi tę jedną chwilę 

gdy ścigam się z przeznaczeniem 


gdyż w tej jednej chwili 
poczuję, poczuję wieczność 

Żyłam, by być najlepszą 

chciałam mieć wszystko 

nie miałam czasu do stracenia 

Snułam plany 

Teraz nadejdź moja szanso 

Włóż mi do rąk tę jedną 

chwilę. 

Och, będziesz zwycięzcą przez całe życie 
jeśli wykorzystasz tę jedyną 

chwilę 

Niech ona Iśni, daj mi ją 


Kolejny nasz plebiscyt został rozstrzygnięty. Towarzyszyło 
mu jak zwykle spore — co tu dużo mówić: uzasadnienie! 

zainteresowanie. Otrzymałem bardzo dużo kartek poczto- 
wych nie tylko z Polski, ale i zagranicy. Świat Muzyki ma 
wiernych i pewnych czytelników! Z tego miejsca wszystkim 
dziękuję, szczególnie tym, którzy obok nazwisk i nazw ze- 
społów umieszczali noworoczne życzenia 

Czy wyniki plebiscytu mnie zaskoczyły? Raczej nie. Wymie- 
niane przez Was nazwiska i nazwy zespołów, tytuły piosenek 
i imprez muzycznych gościły na łamach ,ŚM”, Oczywiście. 
gdyby to ode mnie zależało, w każdej kategorii (no może 
oprócz trzech!) kolejność byłaby inna, ale... To Wasi faworyci! 
Nie do końca wypełniła się nazwiskami kategoria: wokalista 
polski... Rzeczywiście Obywatel G.C. w końcu także wokalista, 
nie przede wszystkim, konkurentów w roku '88 nie miał. Smut- 
ne to, ale... prawdziwe. Ciechowski był niekwestionowaną 
osobowością polskiej sceny rockowej roku '88, słusznie wygrał 
trzy kategorie. Gdyby istniały jeszcze dwie: kompozytor i autor 
tekstów, zdobyłby... pięć złotych medali. Gratulacje! 

W dzisiejszym wydaniu ŚM zamieszczam zdjęcia zdobyw- 
ców pierwszych miejsc, teksty najlepszych piosenek, oficjalne 
wyniki plebiscytu i... przedstawiam posiadaczy płyt długo- 
grających, czyli uczestników naszej zabawy. W kolejnych 
numerach „ŚM” znajdziecie wywiady z laureatami. 


WOKALISTKI 

1. Małgorzata Ostrowska — Kim Wilde 

2. Beata Kozidrak — Sandra 

3. Monika Borys — Whitney Houston 

4, Urszula — Kylie Minogue 

5. Kayah — Sabrina 

WOKALIŚCI: 

1. Obywatel G.C. — Michael Jackson 

2. Paweł Stasiak — Glenn Medeiros 

3. Krzysztof Antkowiak — George Michael 

4 — Phil Collins 

5 — Fancy 

ZESPOŁY: 

1. Papa Dance — A-HA 

2. Lady Pank — Pet Shop Boys 

3. Formacja NS — Bros 

4. Kombi — Bon Jovi 

5. Bajm — Europe 

PRZEBOJE: 

1. Tak, ak — To Ja — ONE MOMENT IN TIME 

2. Nasz Disneyland — A GROOVWY KIND OF LOVE 

3. Nie pytaj o Polskę — NOTHING GONNA CHANGE 
MY LOVE FOR YOU 

4. Nietykalni — YOU CAME 

5. O! Ela — DIRTY DIANA 

WYDARZENIA: ż EY 9 ja 4 

1. Koncerty Obywatela G.C. — TOURNEE | (ICHAE! 3 
JACKSONA | --- 

2. Kim Wilde w Sopocie — Bon Jovi w ZSRR 

3. ITALO — DISCO — Film Phila Collinsa 

4. MFP w Sopocie — Płyta JM. JARE'A 

5. Sabrina w Sopocie — MIDEM 


Nagrody — płyty — wylosowali: Agnieszka Wojtacha z Jur- 
kowa, Elżbieta Mikos z Łodyny, Edyta Umelczuk z Hrubieszo- 
wa, Grzegorz Bończak z Hoczewa, Anna Bień ze Słubic, 
Ireneusz Suszko ze Szprotawy, Daniel Czernicki z Grabowa, J. 
Wysocka z Proboszczowa, Monika Jurczak z Lipinek, Sylwia 
Barycka z Dusocina, Mariusz Walkowski z Brudzewa, Ar-. 
kadiusz Ozga z Polkowic, Grzegorz Manctel z Bielska-Białej, 
Ewa Smolarczyk z Głogowa, Adam Łazowski ze Stalowej Woli. 
Dziękujemy! Gratulujemy! Nagrody wyślemy pocztą... 
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Na otwarcie wystawy przyszło mnóstwo uczniów. 
Nazwisko Edwarda Lutczyna podziałało jak magnes. 


GÓRA D 


W iększość miała nadzieję ujrzeć słynnego 
artystę na własne oczy, albo nawet 
otrzymać jego autograf. Wiele osób przyniosło 
ze sobą książki ilustrowane przez Lutczyna, 
niektórzy pamiętniki. Przecież spotkania ze 
znanymi osobami nie zdarzają się co dzień. 

Najnudniejsza część, czyli otwarcie wysta- 
wy, przebiegła, na szczęście, szybko. Potem 
wszyscy udali się do pracowni wychowania 
plastycznego. Edward Lutczyn obiecał bowiem 
wykonać rysunek. Dziki tłum w sali, co naj- 
mniej drugie tyle na korytarzu, praktycznie 
uniemożliwił podpatrzenie artysty przy pracy. 
Na korytarzu trwał dialog. Najwyższy chłopak 
relacjonował kolegom: — A teraz rysuje koło i 
takie jakby łuski... Może to ryba? — Idź, nie 
gadaj, jak nie widzisz — skontrował drugi — 
przecież to żółw! 

Istotnie, wkrótce na planszy pojawił się tre- 
ser, trzymający w ręku płonące koło, przez 
które z gadzim wdziękiem przeskakiwał uś- 
miechnięty żółwik... 

Potem było pięć minut dla fanów talentu 
Lutczyna. Gromadnie rzucili się ku artyście 
łowcy autografów, którzy po chwili stworzyli 
zgrabną i bardzo długą kolejkę... Niestety, nie 
wszystkim udało się otrzymać podpis z dedy- 
kacją w książce lub wpis w pamiętniku... 

Tak mniej więcej przebiegało otwarcie wer- 
nisażu Edwarda Lutczyna w Galerii Sztuki 
„ŻAR” w Szkole Podstawowej nr 146 w War- 
szawie. Ta galeria funkcjonuje już od dwóch 


0 MAHOMETA 


— 


blisko lat. Przez ten czas odbyło się tu kilka 
wystaw znanych artystów-plastyków. 


iewielkie pomieszczenie na pierwszym 
M piętrze w pobliżu pracowni wychowania 
plastycznego jest salą wystawową. Tu nikt nie 
sprawdza przy wejściu biletów ani legitymacji. 
Tu jest luz. 

Takie „przybliżanie”” sztuki — jest dziełem 
nauczyciela wychowania plastycznego tej 
szkoły, pana Zbigniewa Nowosadzkiego. To 
on uparł się, by na lekcjach plastyki zrezyg- 
nować z konwencjonalnych zadań typu: „Jak 
spędziłem wakacje”. Na jego lekcjach nie 
powstają jednakowe do znudzenia obrazki 
plażowiczów na kocach, pomnożone przez 
liczbę uczniów w klasie... 

Tu pracuje wyobraźnia. Jeden z pierwszych 
tematów, jakie zaproponował uczniom pan 
Nowosadzki po rozpoczęciu pracy w 'szkole, 
brzmiał: „Cokolwiek uczynisz — wyrazisz sie- 
bie..." |, prawdę mówiąc, uczniowie zdębieli, 
nie bardzo wiedząc co począć z tym fantem. 

Albo taki temat: „Cisza”. Pusta kartka pa- 
pieru i farby, | próby wyrażenia, czym dla każ- 
dego jest to pojęcie. 

W zeszłym roku na przykład odbył się hap- 
pening. Zamiast stereotypowej akademii „z 
okazji”... uczniowie pod kierunkiem pana 
Zbigniewa urządzili „Zmartwychwstanie poe- 
ty”. Happening to zdarzenie, które z założenia 
ma zaskoczyć. (Po angielsku „happen'” ozna- 


| Mój towarzysz ziewnął. 


2 | — Oczywiście — odparł — oczywiście. Zawsze cię po- 
dziwiałem, że możesz wytrzymać przez cały rok w mieście, 
I to w najbardziej hałaśliwym centrum. 


cza „dziać się'.) Ze „Zmartwychwstaniem 


było tak: spektakl oparto na poezji | życiu 
Krzysztoła Kamila Baczyńskiego. Punktualnio 
o 12.12, w czasio trwania lokc Ji. zaczęło się! 
Najpierw muzyka (z klas zaczęli wychodzić 
zaskoczeni nauczycielo | szczęśliwi z powodu 
niospodziowanoej pauzy, uczniowie), Pod 
wspartą o ścianą białą drabiną stała dzio 
wczyna | czytała pólglosem wiorszo poety. In 
na dziowczyna, ubrana na czarno, rozdawala 
wszystkim biało i czarne kartonowa sordusz 
ka. Na podłodze był krzyż ułożony z pomalo 
wanych na czarno kartonowych pudeł... Zaba 
wan? Prowokacja? O co chodzi w tym wszyst 
kim? Nikt nio podał akadamijnym sposobem 
rocznicowoj wiodzy, nie było skandowanych 
recylacji.., Uczniowie pamiętają tamto wyda 
rzenie do dzisiaj, To było coś innego niż to 
co robili dotychczas. Zmuszało do zastano 
wienia, do „przeżycia 
N;. prowadzonych przóz pana Nowosadz 
kiego zajęciach dużą wagę przywiązuje 
się do toorii sztuki. Twierdzi on, że dla wiolu 


uczniów szkoła podstawowa jest ostatnim 
miejscem, gdzie będą mogli się czegokolwiek 
z tej dziedziny nauczyć. Nawet w liceach ogól 
nokształcących plastyka wykładana jest jedy- 
nie przez rok i to zamiennie z wychowaniem 
muzycznym. Stąd wziął się pomysł zorganizo- 
wania w szkole profesjonalnej galerii. Prze- 
cież trudno zorganizować dla klasy wyjście do 
muzeum, wymaga to „zarwania” kilku innych 
lekcji, „pospolite ruszenie” rodziców..., a tak 
— kontakt ze sztuką i twórcami jest ułatwiony 
i niejako automatyczny — twierdzi pan Zbig- 
niew. Czyli można i tak: nie Mahomet do góry, 
a góra do Mahometa... Kto wie, czy „zwario- 
wany'' pomysł z galerią profesjonalną w zwy- 
kłej szkole osiedlowej mógłby zostać zrealizo- 
wany, gdyby nie upór i wsparcie p. Magdale- 
ny Czejarek, wówczas wice-, a dziś dyrektorki 
szkoły (mąż p. Czejarek jest nawiasem mó- 
wiąc znanym działaczem upowszechniania 
kultury). 

Celem takich działań, jak happeningi czy 
galeria, jest rozbudzanie wrażliwości, zainte- 
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rosowanie sztuką, zachęcenie do uprawiania 
sztuki. Oczywiście nie jest to łatwo, zważyw 
szy, że przedmiot „wychowanie plastyc 

liguruje w planie lekcji zaledwie dwa razy w 
tygodniu, no i że istnieje konieczność stawia 
nla ocen. Pan Nowosadzki ocenia przede 
wszystkim wiadomości toorotyczne, a także 


pewną gotowość do uczestniczenia w zaję 
ciach 

Zresztą stopnie nie zawsze oddają prawdzi 
wą ocenę pracy ucznia. Stąd pan Zbigniew 
dorzucił do skali czwórkę z dwoma (plusami I 
minusami), piątkę z plusem, a nawet piątkę z 
kropką, która jest najwyższą oceną z możli- 
wych 

Zbigniew Nowosadzki ma jeszcze wiele pla 
nów. Będą inne happeningi. będą wystawy 
prac uczniów... 

Trzeba życzyć ich spełnienia oraz tego, by 
nigdy nie zabrakło mu siły i zapału 


„Dopóki jest w nas zdolność zachwytu — 
dopóty coś niecoś jesteśmy warci...” (Konrad 
Strzelewicz „„Koce Kwakiutlów") 

AGNIESZKA LUBOWICZ 
Fot. Mieczysław Włodarski 


korytarza. 


| numerem siódmym istotnie były trzecie po prawej stronie 


Karol je otworzył, a ja wkroczyłem pierwszy, by jak naj- 
szybciej pozbyć się dźwiganych ciężarów. 
Pokój był obszerny, z dwoma łóżkami, szatą, stolikiem I 


— A gdzież miałbym mieszkać? Może w Center Point? | 
Myślę, że całoroczne honorarium od pacjentów starczyłoby | 
mi zaledwie na kufel piwa. Wielkie miasta mają również | 
swe atrakcje. Życzę ci jak najdłuższej traperki, ale prze- 
ej = cież nieuchronnie nadejdzie dzień, w którym nogi odmówią 
Wiesław Wernic ci posłuszeństwa. Gdzie wówczas na stałć zamieszkasz? W 

M) ny] leśnym szałasie, w zbitym z bali blokhauzie w środku pu- 
|  szczy? 

Roześmiał się: | 

— Nigdy dotąd nie zastanawiałem się nad tym, lecz są- | 
dzę, że nie wybiorę na miejsce pobytu leśnej głuszy. Sa- | 
motność bywa czasem bardzo przykrym uczuciem. Ty nig- 


umywalką. Przez otwarte okno wpadał ciepły podmuch wia- 
tru, a wraz z nim turkot toczącego się pojazdu, zapewne 
pierwszego, jaki tego ranka wyjechał na ulicę Center Point. 

Nalałem z wiadra wody do miednicy wielkiej jak pływacki 
basen i pierwszy raz po kilkudniowej podróży koleją umy- 
lem się dokładnie. Po czym wsunąłem się z rozkoszą pod 
miękki pled. Jeszcze przez minutę lub dwie słyszałem czła- 
panie końskich kopyt po ulicy, jeszcze spojrzałem na zega- 
rek — wskazywał siódmą, według tutejszego czasu, więc | 
dopiero od dwu godzin bawiliśmy w Center Polnt, i otuliw- || 
szy się po uszy kocem zasnąłem. | 
dy go nie doświadczyłeś, więc nawet nie wiesz, do czego | Obudziły mnie promienie słońca zaglądające przez szy- | 
może doprowadzić. | by. Spojrzałem na sąsiednie łóżko — derka odrzucona, pu- 

— Ale domyślam się. Z tego co powiedziałeś wynika, że | ste. Gdzie Karol? Sięgnąłem po zegarek. Dwunasta. A więc 
nie zaszyjesz się w beziudnym ustroniu. | słusznie. Lecz |  SPałem pięć godzin. 
gdzie założysz swą nową siedzibę? | [edy zszedlem na parter, w barze nie było już tak pusto 

— Kto wie, kto wie, czy nie zapuszczę korzeni na przy- | jak rankiem, przy wszystkich stolikach siedzieli goście. Nie 
kład w Milwaukee? | dostrzegłem wśród nich Karola. Nie wiedzi 'm, co robić: 

— Zawsze będziesz mile widzianym gościem! Chyba wyjść na ulicę, czy czekać tutaj? Podpierając ścianę roz- 
wiesz o tym. glądałem się dokoła. Do grupki czterech mężczyzn pijącej 

— O, nie, nie! Jeśli w Milwaukee, to gdzieś na krańcach plwo przy szynkwasie nie miałem ochoty się przyłączyć. 
miasta, najlepiej nad Jeziorem. Nigdy w śródmieściu. Nie spodobały mi się ich twarze. Raz jeszcze rozejrzalem 

Tu przerwaliśmy rozmowę, bo zjawił się barman z zapo- się po sali, w samą porę, by zauważyć, Jak od ustawionego 
wiedzianym śniadaniem. w kącie stolu podniosło się trzech gości: starszy, długobro- 

Uporakmy się tym szybko. ma oolaty modków raz dwu Goa 

w w. kowbojskich, 

pace Oz żea zwrócił się do barmana — prosimy o tych kapeluszach. Zostawili trzy pu e SR pie 

— Nancy! — zawołał barman uchylając małe drzwiczki psr manta JemiEce „ch zzdaeoŃ Je 7 

— — I się, 

„| za, owacsm czy siódemka posprzątana? Daj mi | maż ta a ię się, gdyby któryś z AGA | 
| Drzwiczki otworzyły się szerzej. Młoda kobieta w białym E » przy bulecie zapragnął przysiąść się do | 


mnie. 
czepku i w perkalowej niebieskiej sukni podała klucz i zni- Moje rozmyślania przerwało nagle pojawienie się Karo- 


r4Bni 


Postawił kufle, odkręcił jeden z kranów i złocisty płyn 
wypełnił naczynia. Przenieśliśmy je na stolik tak, by nie 
uronić ani kropelki z wianuszka piętrzącej się białej niczym 
śnieg piany. Plwo okazało się naprawdę znakomite. Zimne, 
|| pachnące, o doskonałym smaku. 
| Plłem je powoli, z przerwami, zerkając na barmana. Za- 
jęty był energicznym szorowaniem bufetu. Potem zaczął 
| białą ściereczką przecierać kufle, szklanki i kieliszki. (Za- 

| wsze zastanawiało mnie, dlaczego barmani w chwilach 
| wolnych od obsługi gości z takim zapamiętaniem czyszczą 
przedmioty, które są zupełnie czyste. Może z nudów?) 

| Nasz barman tak długo oddawał się tym bezsensownym, 
| molm zdaniem, czynnościom, jak długo piliśmy piwo. Gdy 
ostatnia kropelka została wysączona, zawołał zza swej 
Iśniącej barykady: 

| — Powtórzyć?! 

Zaprzeczyliśmy. 

| — A czym mogę jeszcze służyć? 

| — Śniadaniem — odparł Karol — i pokojem dla dwu 
osób. | 

— Jajka na bekonie | kawa świeżo parzona. Może być? | 


łowie drogi. Dziki Zachód już się nam kłania. Pomyśl tylko: 
ptzez cztery miesiące nie będę wysłuchiwał skarg pacjen- 


| kła. 52 a Iy || 

— Doskonale — kiwnąłem głową. || >, ż 1a: |Mówię: nagfo, ponieważ zda: „od oazy ojjj | 
Barman zniknął za malutkimi drzwiami. 5 > sa! gonane. siadam — pointormował barman. obok sąsiedniego stolika, Jak omijając w; ij s © o | 
— No więc, Karolu — odezwałem się — jesteśmy w po- ługo tu panowie zabawią 3 ledzących | 
— Ze dwa dni. H 

| 

|| 


— Życzę przyjemnego odpoczynku. Prosto schodami na 

górę — wskazał ręką. Trzecie drzwi po prawej stronie. 
Zapłaciliśmy za śniadanie, wzięli klucz oraz wszystkie — Przepraszam, sądziłem, że będziesz spał dłużej, i po- | 
bagaże i objuczeni powiekli się na piętro. Drzwi oznaczone stanowiłem wyzyskać ten czas na znalezienie koni. Cdn. | 
- ji 


tów, turkotu kół po ulicznym bruku, nie będę patrzył na tłu- 
my przechodniów, stale spieszących się nie wiadomo po 
co I dokąd. 


CO JESZCZE? 


MOKASYN to but indiański zrobiony z 
dwóch płatów jeleniej skóry, bez obcasów, z 
wierzchem wyszywanym. A co jeszcze znaczy 
to słowo? Tylko jedna z trzech poniższych od- 
powiedzi jest prawidłowa: 

a) jadowity wąż z rodziny grzechotników, nie 
mający grzechotki, 

b) minerał występujący w granitach i gnej- 
sach, ruda pierwiastków ziem rzadkich, 

c) madagaskarska małpiatka z rodziny lemu- 
rów. 


UZUPEŁNIJ! 


Jedna i tylko jedna z figur a,b,c,d uzupełnia 
logicznie górny układ figur. Wstaw w puste 
miejsce (oznaczone znakiem zapytania) figu- 
rę, zanotuj odpowiednią literę i swoje rozwią- 
zanie porównaj z tym, które ukaże się za ty- 
dzień. > 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego tragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż 


ołówek lub mazak | starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na 
tychmiast, bo na tym polega nasz toatr cieni 


Podane wyrazy wpisz do dlagramów tak, 
aby powstały kwadraty magiczne, w których 
wyrazy czyta się jednakowo poziomo i piono- 
wo. W każdym diagramie jedna litera wpisana 
jest już we właściwym miejscu 


AGAWA, AKORD, APORT, ARKAN, JANDA, 


KAMAS, KOKON, MAKAK, MOKKA, NAKAZ, 
OPOKA, STAND, TOKAJ, TUMAN, UWAGA 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każ- 
dy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie takie same rysuneczki oz- 
naczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 
wym. Start! 
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KUBKI 


Tylko dwa spośród dwunastu kubków są jednakowe. 
Które? 
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Zadanie premiowane nr 713 


SYNTEZA KRZYŻÓWKI 


Podane wyrazy wpisz do diagramu tak, aby 
powstała krzyżówka, a litery w oznaczonej ko- 
lumnie utworzyły rozwiązanie. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 713" 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród. Wyrazy 4-literowe: AMOS, 
DRAB, KAIR, KIWI, LAUR, NIMB. 
5-literowe: DANIE, EPIKA, HAŁDA, IDEAŁ, IM- 
BIR, INDOR, KHAKI, KILOF, KULON, LASSO, 
LIDER, MODŁA, MONET, NARIE, ROTOR, SIA- 
NO, WIANO, ZAMEK, ZŁOTO 
6-literowe: BIKINI, KALINA, POGROM 
7-literowe: KARMNIK, LOTERIA. 
11-literowe: LUDWISARNIA, .NAPOMINANIE, 
NARCIARSTWO, PIERWIASTEK. 
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ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 707 
za 153 numeru „Świata Mlodych” z dnia 24.12.1983 r. 


W gwiazdach płonąc cicho trzeszczy wigilij- 
ne siano. 
Poziomo: wigor, kwiat, proletariat, rozdzielnia, 
locha, arara, Białorusini, taca, diadem, złago- 
dzenie, wpadka, śadz, Świerszczyk, wiwat, 
Gidle, sanitariusz, neurastenia, koala, armia. 
Pionowo: wypór, grosz. rzeczka, Kwatera, 
Ilion, Tatra, okolica, igranie, hałda, Rosca, 
prąd, Tczew, chata, ldzi, donna, miecz. York, 
piwnica, dieta, ansa, Soczi, dryblas, Tatiana, 
garstka, synek, nauka, Uznam, zjawa 

Nagrody wylosowali: 
Arkadiusz Dering — Wiąskie Piaski, Agniesz- 
ka Dujka — Lubartów, Maria Jagiełła — Go- 
dzianów, Paweł Kozub — Tarnów, Anna Mi- 
siewicz — Białogard, Beata Pietroń — Toma- 
szów Lub., Sylwia Pięta — Lipa, Mirosław 
Pudło — Michalinów, Anita Sidoruk — Włoda- 
wa, Marek Wosiek — Krotoszyn. 
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MARS 
TĘTNIĄCY ŻYCIEM! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


Z tego wynika, że zadrzewienie Czerwonej Planety jest 
niemożliwe. Może kiedyś za ileś tam lat, gdy poziom na- 
szej techniki pozwoli na stworzenie powłoki ozonowej i 
usunięcie szkodliwych związków arsenu, zalesienie Marsa 
będzie kolejnym krokiem w „udomowieniu'* planety. 

Ppważym problemem jest odległość globu od Ziemi. 
Śmiało mogę powiedzieć,.że ludzie kierują się pewnego 
rodzaju sentymentem do znanego od średniowiecza Czer- 
wonego Globu. Według starożytnych i przez cały niemal 
czas ludzie uznawali Marsa za siedlisko kosmitów. 

Sądzę, że naukowcy najpierw zajmą się zasiedleniem 
Księżyca, który jest najbliżej Ziemi. Udomowienie Marsa 


pierwszego załogowego lotu na Marsa, chociaż kto wie, 
prace trwają, planowany lót gdzieś za 30 lat. 

Bardzo żałuję, że życie ludzkie jest tak krótkie. Wiele lat 
upłynie, nim człowiek przekroczy prędkość światła (300000 
km/s) barierę, która „„przygważdża” nas do Ziemi i Układu 
Słonecznego. 

Nietrudno sobie wyobrazić co byłoby, gdyby człowiek 
osiągnął tę zawrotną prędkość (dla porównania podam, że 
lecąc z tą prędkością można 7 razy okrążyć Ziemię w cią- 
gu... bagatela... jednej sekundy). Człowiek odbywałby wó- 
wczas załogowe loty.na wszystkie sąsiadujące planety, a 
nawet lot do najbliższej gwiazdy oddalonej o 4 lata świetl- 
ne. 

Jedno jest pewne, Mars będzie tętnił życiem, a człowiek 
będzie latać z prędkością światła!!! Kiedy?! W niedalekiej 
przyszłości i nieważne, że ja tego nie dożyję! 

Tym optymistycznym akcentem pozdrawiam całą redak- 
cję z okazji 1989 roku, a szczególnie Ciebie, TOMIKU! 


Magdalena Kołodziejuk 
ul. Bohaterów Monte Cassino 


„23/37, 15-888 Białystok Na pierwszej stronie w sobotnim nr. 6 naszej gazety wydrukowaliśmy pię- 


kny rysunek Ani Gabińskiej, a nie Grabińskiej. Za pomyłkę serdecznie prze- 
praszamy! 


będzie kolejnym krokiem w podboju Układu Słonecznego. 


Mam 15 lat, nie sądzę aby moje wnuki doczekały się PS. Proszę o wypowiedzi na łamach „Świata Młodych”. 
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Książka-Ruch”', 
Młodzieżowa Wydawnicz. 
04-028 lów Zjednoczi 
nych 53. Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o wa! ach i terminach pre- 
ją wszystkie oddziały 
jążka-Ruch* oraz urzędy 


jakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego'* — Warszawa 
Zam. 246/G/89. A-64. 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
ka-Ruch'* w Łodzi 
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MARS 
TĘTNIĄCY ŻYCIEM! 


Bardzo zainteresował mnie list Jarka Kędzierskiego (153 
numer „ŚM”) zamieszczony w Tomiku. Uważam, że prze- 
niesienie życia z Ziemi na Marsa jest więcej jak możliwe, 
jest wykonalne!!! Już teraz prowadzone są badania nad 
składem chemicznym gruntu i atmosfery Marsa. Niedawno 
oglądałam program w TV dotyczący właśnie tej planety i 
czytałam w. „Kobiecie i Życiu” artykuł, jakoby istniała kie- 
dyś cywilizacja ludzi na Marsie (podobno życie na Ziemi 


Jacy ONI są? Konkurs pod ć 
tym hasłem, jakoś nie może / 4 
się zakończyć. Mimo że ter- 
min nadsyłania prac dawno 
już minął, ciągle nadchodzą 
nowe. Dziś jest ich parę ty- 
slęcy. No, ale każda rzecz, k 
choćby najsympatyczniejsza 
musi się kledyś skończyć. 

Tak więc od dziś nie będzie- 
my już oceniać prac, które 


TOMIK 


Dziś zamieszczam dwie charakterystyczne wypowiedzi, 
jako reakcję na list J. Kędzierskiego. Nie chciałbym swoją 
opinią przeważać racji Magdy czy Grzegorza, muszę jed- 
nak przypomnieć, że prędkość światła jest prędkością gra- 
niczną w przyrodzie. Oznacza to, że nie można prędkości 
światła przekroczyć, a nawej jej osiągnąć. 


pochodzi z Marsa, znaleziono, tzn. sfotografowano, 'tam 
skupiska figur geometrycznych do złudzenia przypominają” 
cych piramidy). k 
Jak wiemy, w atmosferze planety znajdują się pierwiastki 
występujące na Ziemi: wodór, dwutlenek węgla, arsen (nie 
jestem pewna) i znikome ilości tlenu oraz wody. Mam 
wątpliwości co do wniosku Jarka na temat adaptacji niektó- 
rych ziemskich roślin w strefie równikowej Marsa, produk- 


cji tlenu wystarczającej do oddychania i przebywania ludzi 
na powierzchni globu. 

Z biologii wiemy, że rośliny do oddychania, a tym sa- 
mym do produkcji tlenu, potrzebują światła (proces fotosyn- 
tezy) którego mniej dociera na Marsa niż na Ziemię. Sam 
w sobie proces tworzenia tlenu trwałby bardzo długo. Poza 
tym nie sądzę, aby drzewa wytrwały bez powłoki ozonowej 
i wody, w towarzystwie groźnego arsenu. To samo dotyczy 
ludzi, którzy, owszem, mogliby przebywać na planecie ale 
w kombinezonach lub pod ogromnymi szklanymi kopułami, 
gdzie powietrze pozbawione byłoby trujących związków. 


Ponadto rewelacje ogłoszone w „Kobiecie i Życiu” o 
zaobserwowaniu na Marsie jakoby śladów działalności ro- 
zumnej — należy włożyć między bajki. „Odkrycia takie 
co | raz pojawiają się w prasie, a ich początek sięga po- 
nad 110 lat temu, kledy to włoski astronom Schiaparelli 
„odkrył” w 1877 roku na Marsie słynne kanały. Po latach 
okazały się one złudzeniem optycznym. 


PREZES 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Oto Boran. Mieszkaniec plane- 
ty Bora. Jest on bardzo podobny 
do nas. Mieszkańcy ubierają się 
kolorowo, najchętniej w pasiaste 
swetry | różnorakie spodnie. U 
Boranów nie ma żadnych samo- 
chodów, autobusów, statków ani 
samolotów, bo Boranle mają ma- 
łe śmigiełko na głowie, za pomo- 
cą którego przenoszą się z miej- 
sca na miejsce. Bhity zastępu- 
ją Boranom pieski, są to malut- 
kie stworzonka o zielonkawym 
kolorze clałt 

Boranie nie plorą brudnych 
rzeczy, ponieważ wszystkie nie- 
czystości zllzują im malutkie Ba- 
dagaczki, które są podobne do 
myszek. 

Czerwona nalepka na czole 
umożliwia Boranom porozumie- 
wanie się. Boranie żyją że sobą 
w zgodzie, Mieszkańcy planety 
Bora są wszyscy do sleble bar- 
dzo podobni. 


Mirosław, Wróblewski 
ul. Smolki 12d/8, 30-513 Kraków 
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Chciałbym podważyć pomysł J. Kędzierskiego (którego 
artykuł drukowaliście niedawno) dotyczący rozwinięcia ży- 
cia na Marsie. 

Po pierwsze: mała masą „Czerwonej Planety” powoduje 
ulatnianie się większej ilości obojętnie jakiego gazu w 
próżnię kosmiczną, a więc tlen potrzebny do życia nie 
utrzyma się na Marsie. Po drugie: rozrzedzona atmosfera i 
słabe pole magnetyczne Marsa pozwala przenikać wiatrowi 
słonecznemu i promieniowaniu kosmicznemu do samej po- 
wierzchni planety. Obydwa promieniowania są zabójcze dla 
roślin i w ogóle dla życia. Po trzecie: nie ma tam odpo- 
wiedniej gleby dla roślin, ponieważ jest w niej za dużo rud 
żelaza. Po czwarte: Mars ma bardzo rozrzedzoną atmosfe- 
rę, a więc meteoryty nie napotykają na trudności i bombar- 
dują jego powierzchnię. 

Na koniec chciałbym dodać, że chyba J. Kędzierski za- 
czerpnął swoje informacje z książek gatunku science-fic- 
tion. 


Grzegorz Podgórniak 
ul. Żukowa 13/2, 78-400 Szczecinek 


Cześć Tomiku!!! 

Na początku pozdrawiam Cię serdecznie. Mój rysunek 
przedstawia planetę Detor, trzy słońca: 1. Pebel, 2. Czaka, 
3. Argon. Te fioletowe stworki to Nossakowie, którzy żywią 
się głównie chopsami (A) i przyssakowcami (B). W górach 
Izia widać wulkan X, który nie szkodzi Nossakom wiele, a 
nawet przeciwnie, ogrzewa im Defor od spodu. Ich przyja- 
cielami są Linijkowce (C). Mają one 2 łapki i chodzą na 
„czworaka'”. Są spokojni, ostatnią wojnę prowadzili 6578 
lat temu. Żyją po 200-250 lat. Na rysunku przedstawiłam 
scenę z tańca dziennego. 

Aneta Zyśk 
ul. Racławicka 35 m. 18, 02-601 Warszawa 
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Samiec Entofffolocusa osiąga wysokość około 100 m, a samica około 
80 m.sżyje W głomadzie, Zamieszkuje planetę Desa w układzie Kiwi, 
oddaloną od układu słonecznego o 5 lat świetlnych. Wysoka cywiliza- 

ża 7 księżyców — jak na rysunku. Entomolocusy mie- 


kach, 
Marcin Bartkiewcz, 9 lat 
rezałkowska 136 m, 54, 
00-004 Warszawa 
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